CENY PRENUMERATT: 
Prenumerata miajacowa Jednego ba 
dostawy K 10-30, z dostawą K 1250. — Prenu- 
merata miejscowa obydwu wydań bez dostawy 
K 30'—, z dostawą K 22'—. Prenumerata za- 
miejacowa jednega wydania w całem Państwie 
Połakiam K 12:50, za miejsc, obydwu wyd. K 22 — 
Za zmianę adresu dopłaeca się 30 halerzy. 


Cena larza we Lwowie Z£ 
e gers na prowinayi 66 hal. 
Adrea Radakcyi 1 Admin.: LWÓW, SOKOŁA © 


GAZETA 


CENY 0820 1 
Za wiersz monpar. i K (1 ME) Drobna ogo- 
szenia od wyrazu 30 b. (30 £) tłustym drukiem 
60 h. (00 £) — „Nadasłane” inb „Nekrologia“ za 
wiersz nonpar. 3 K (8 Mk). Komunikaty i po || 
kronies za wiersz nonparailowy 5 K (5 Mk.) 
Do ogłoazań umieszczać zię mających w nn- 
marach świątecznych, zobotnich i niedzielnych 
dopłaca się 50 nt 

W Warszawie nabyć można „Gazetą Poranną* 
1 „Gazetę Wieczorną* w Biurze dzienników 

„Promień“, al Widok |. 19. 


wychodzi codziennie o godzinie 1 po poł. i o godz. 6 rano („Gazeta Poranna') 


P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie miedzy godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redakcyi przy ul. Sokoła 4/ł 
Rękopisów ne zwraca się. — Biura Administracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór. — Telefon redakcyjny Nr. (5. 
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Lwów, sobota 8 listopada 1919 


Rok IX 


Polscy górnicy na Śląsku grożą strajkiem! 


W Borysławiu panuje głód! — Chcąc wyżywić kraj trzeba szybko działać ! — Oświad- 
czen.e min. aprowizacyi w Sejmie! — Uniwersytet iwowski bez opału na zimę | 


Kapitulacya rządu. 
Lwów, 7. listopada. 
(Sp.) Sytuacya aprowizecyjna na terenie sej- 


mowym poczyna się wyjaśniać. Wskazują na to | 


ostatnie wiadomości z Warszawy, donoszące o 
zinianie personalnej ma stanowisku kierownika 
ministerstwa aprowizacyi. Ustąpił dotychczasowy 
kierownik ministerstwa p. Sobański, m'ejsce zaś 
jego zajął p. Śłiwiński. Ze zmianą osób łączy się 
i zmiana programu, I ta właśnie zmiana programu, 
jaką za sobą pociągnie objęcie ,ortfelu aprowiza- 
cyi przez p. Śliwińskiego, nadaje zakończeniu prze- 
silenia charakter kapitukcyi rządu. 

(Bo pamiętamy wszyscy, jak to jeszcze w 0O- 
statnich dniach rząd cały przez usta p. Wojcie- 
chowskiego głosił, iż z sekwestrem zboża stoi i u- 
pada. Pamięt.my, iż w sprawę wobec całokształ- 
tu zagadnień bieżących Polski badź co bądź diu- 
gotzędną wciągnięto nawet osobę p. Padercw- 
skiego, czemu dopiero zapobiegło dementi oficyalne. 
A obecnie rząd cały poprzestał na wyłączeniu 
z swego grona kierownika ministerstwa aprowi- 
zacyi, godząc się w zupełności na przeciwległy 
swemu projektowi program nowego ministerstwa 
aprowizacyi, program, opierający się na wolnym 
handlu zbożem z pewnemi ograniczemiami dla za- 


Górnicy polscy na Śląsku chwycą s'ę strajku politycz- 
nego w odpowiedzi na represye czeskie! 


Cieszyn. 7 listopada. |politycznego. Strajk ten ma ewentualnie wybu- 
(Telef.) (G) Wxnzenie wśród górników na Gór- chmąć już w sobotę dnia 8 bm. W sprawie tej in- 
nym Śląsku wywłołała głównie okoliczność, że terweniował wczoraj w Cieszynie» członek koali- 
władze koalicyjne, jakoteż rząd połski nie inter. Cyinej komisyi węglowej major Brand, Ze strony 
wentowąły wobec nłeustatwnych nadużyć popef- Polskiej zwrócono Brandowi uwagę, że wobec 
niarych przez władzę czeskie w okręgu piebiscy- |nieprzyjazuego Stanowiska rządu krajowego w O- 
towym. Ponieważ wystąn enie nządu polskiego w pawie należy Się Zwrócić do przewodniczącego 
sprawie tych nadużyć była niedostateczne, a ucisk komisyi koaficvinej generała Tissy'ego, aby ten 
czeski przybiera z każdym dniem coraz dotkliw-|wymusił cofnięcie różnych drakońskich zarzą- 
sze formy, górnicy polscy postanowili chwycić się dzeń czeskich. 
jako ostatecznego środka samopomocy strajku ' 


PODSTĘPNY NAPAD ŻOŁDAKÓW CZESKICH |powrotem do pociągu, ten Sam co poprzednio Żoł- 
NA OFICERA POLSKIEGO, mierz czeski podbiegł do niego, wskoczył na sto- 

Bogurnin, 7 fistopalda. pień wagonu į chwyciwsSzy go za gardło począł 

(Telef.) (G) W mocy ze Środy na czwartek do- bić kułakiem. Znowu zbiegła się horda Żołnierzy 
puszczono się w Boguminie bezczełnego napadu na CZĘSK'ch ma pomoc napastnikowi i znowu zacią- 
kuryera polskiego, oficera W. P.  Manowicie ją. gnięto oficera do komendy dworca, skąd go Zno- 
kiś żołnierz czeski wszczął sprzeczkę z oficerem | W! WYPUSZCZONO, Przy trzeciej próbie wejścia do 
polskim, kuryerem, jadącym z Paryża, Oficer ode. POCIASU żołdactwo czeskię wykonały trzeci napad 
pchnął od siebie napastnika. Ten począł wołać iq. "A Oficera polskiego i tym razem, abiy mu uniemo- 


pewnienia miastom i robotnikom odpowiedniego "ych żołnierzy czeskich. * Zbiegła się wnet banda 
wyżywienia. żołdaków, która pizemocą zaciągnęła oficera pol- | 

Zwyciężyła komisya aprowizacyjna Sejmu. SKi®go do komendy dworca. Tutaj sprawdzono | 
Komisya ta odrzuciła w połowie ub. miesiąca 22 igo papiery, oddano mu je i wypuszczono, prze- 
głosami przeciw 7 projekt rządowy zupe'nego se- praszajac za nieprzyjemność. Wszystko to pia 
kwestru zboża, oświadczyła się natomiast za wol- było komedyq. Gdy bowiem oficer chciał wsiąść z 


vym hkandłem zbożem przy nałożeniu na rolników 
kontyngentów zboża dļa zapewnienia miastem i 
ośnodkom przemysłowym koniecznej dla wyży- 
wienia ilości zboża. Ten to program przyjął w za- 


sadzie nowy kierownik aprowizacyi, poczyniw- 
szy w mim pewne nieznaczne zmiany. 
Dyskusya ma temat: sekwestr czy wolny 


handel zbożem, trw2 już od dłuższego czasu za- 
równo w Ssimie, jak i na łamach pism. Zwolenni- 
cy sekwestru argumentuja, zupełnie zresztą logi- 
cznie, iż w kraju, który wedle urzędowej staty- 
stvki zdołał w bieżącym roku wyprodukować za- 
ledwie 38 prc. pszemicy, 56 pre. żyta, 45 pre. jęcz- 
mienia, 40 prec. owsa i 43 pre ziemnizków w po- 
równaniu ze zbiorami przedwoiennymi jedynie 
zajęcie całej ilości zboża zdoła zapewnić równo- 
mierny rozdział artykułów mącznych pomiędzy 
wszystkie warstwy Społeczeństwa, podczas gdy 
(Dalszy ciąg na atr, 2). 


żliwić wyiązd, zamknęło ga w swoich służbowych 
ubikacyach. Gen. Rozwadowski, który jechał tym 
samym pociągiem i był Świadkiem zajścia, na- 
tychmiast przedłożył władzom polskim raport u- 


75 prc. ziemniaków niewykopanych! 


Warszawą, 7 listopada, 1 
(Telef.) (G.) Wedle nadchodzących tu wiado- 
mości, zwłaszcza z Lubelskiego. Radomskiego i 


S'edłeckiego ma być około 75% ziemniaków do- 
tąd niewykopanych. 


W Borysławiu panuie słód! 


Rada robotnicza prosi rząd o żywnośś! 


Warszawa, 7 listopada. 
(Tslef.) (G.) Od rady robotniczej w Borysia- 
wiu nadesząą tu depesza z prośbą o wysłanie ży- 


wności, gdyż szerzy się tam głód. O ileby rząc 
centralny nie przyszedł z pomocą, robotnicy gru. 
żą zastanowienie pracy w kopalniach. 


Str. 2 


4 
t 


„QAZETA WIECZORNA": 


wprowadzenie wolnego handlu oznaczzłoby wy-! krakowski „Czas“, iż zarówno system sekwestru, 


danie nieproducentów na pastwę wyzysku ze 
strony producemtów zboża, wyzysku, k'óry zdo- 
łują przetrzymać tylko finansowo najsilniejsze 
warstwy. Argumentom tym, zasadniczo nie dają- 
cym się obalić, przeciwstawi.li zwolennicy wol- 
mego handlu argument miedoskonałości naszego 
aparatu administracyjnego, któryby zadaniu zaię- 
cia całej krescencyi sprostać nie zdołał. Stanowi- 
sko zwolenników wolnego handlu możn uznać za 
uzasadnione tylko po przyjęciu premissy, w da- 
nym wypadku niestety, aż nadto prawdziwej, iż 
wszyscy producenci zboża, zarówno wielcy. lak i 
mali, solidarnie staną do walki z rządem. 

Lecz nie argumenty rzeczowe odgrywały i 
odgrywa.: w toczącej się obecnie dyvskusyj apro- 
wizacyjnej rolę decydującą. Może nigdy nie okasi 
zała się tak wyraziście, jak na przykladzie dysku- | 
syi aprowizacyjnej, słuszność przysłowia iż sło- 
wa na to są tylko, by myśli ukryć. Poze argumen- 
tami stał ciasny, egoistyczny interes producenta- 
rolnika, który przez usta swych reprezentantów w 
Sejmie twardo i nieugięcie oświadczył: sboża po | 
cenach maksymalnych nie oddam, gdyż zboże jest 
artykułem, na którym ja dziś w chwili niedoboru, 
zbożowego wzbogacić się zdołam. | 

Po pewnei walce rząd kanitulował i przyśąl, 
projekt komisyi aprowizacyjnej za swźji. Będzie-: 
my mieli przeto w roku bieżącym wolny handel 
zbożem. Ten wolny handel przysługiwać będzie 
rolnikom, atołi wedle najnowszego projektu mini- 
stra aprowizacyi p. Śliwińskiego dopiero po ode 
stawieniu kontyngentów na rzecz miast i ludności 
robotniczej. Pod tym względem odpowiadać maią 
powiaty solidarnie; dopiero po wypełnieniu swych 
obowiązków, bedą mogły poszczegól:e powiaty 
orzystać z dobrodziejstwa wolnego handlu. 

Ludność crłego państwa, stotącego już dzić | 
wobec klęski głodu, na jedno zdanie nowego mini- 
stra pisze się bez zastrzeżeń. Nie chodzi o teorve. 
lecz o chleb. Bardzo słusznie zazneczył onegdaj 


jak i racyonalnie przeprowadzony system wolis- 
go handlu mógłby dopomódz ludności do przetrzy- 
dnania najgorszych miesięcy, byleby odnośna u- 
Stewa nie pozostała teoryą, ałe w czyn się wcie- 
lija. 

To też wobec nowego projektu ministra apro- 
wizacyi, będącego kapitulacyą wobec producen- 
tów zboża, powiedzieć możemy jedno tylko: Nie 
o teoryę chodzi, lecz o chlab. Jeśli ministerstwo 
aprowizacyi zdoła, jak to zapowiedział p. Śliwiń- 
Ski, zapewnić sobie po 50 wagonów dziennie do 
swoiei wyłącznej dyspozycyi. jeżeli potrafi ścią- 
<ćnąć kontyngenty i rozdzielić je równomiernis, 


wtedy ludność pogodzi się z faktem kapitulacy? 


rządu i przyzna słuszność nowemu kierownikowi 
naszei machiny aprowizacyinej. Nie będziemy 
wprawdzie wówczas opływali w chleb i mąkę, ale 
minimum będzie każdemu przynajmniej zapew- 
nione. 

Ludność miejska i robotnicza będzie wpraw- 
dzie musiała przypatrywać się spekulacyi, lakq 
wtfościanie i wielcy rolnicy prowadzić bedą pozo- 
stałą im iłością zboża ale otrzyma przynajmniej 
konieczną ilość zboża dla wyżywienia Byle tylko 
program nowego ministra w życie wcielić się zdo- 
łat. Cby rząd, choć późno, przecież wreszciz J0- 
czął spełniać wobec mrdności- swe zadania Na po- 
słach włościańskich cieży zaś obecnie wielkie z”- 
danie. Oni to spowodowali kapitulacye rządu. Oni 
przez usta posła Grzędzielskiego domacati się bez- 
warunkowo wprowadzenia wolnego ""ndlu. za- 
Szdniając swe stanowisko tem. iż uchwalone kon- 
lyngenty zabezpiecza ludności mieiskiej i robatni- 
czej konieczne minimum artvkułów «prowizaci- 
nych. W dziedzinie aprowizacyjnej Sejm uj” wnił 
większość. Ta wiekszość musi odoówiadać za ble- 
żącą kampanię żywnościową, 


Jedan z najzasłużańszych a najmniej znanych. 
Maior Boruta-Spiechowicz w walkach o Lwów. 


Lwów, 7 lstopada. 


W tych dniach właśnie upływa rocznca wal- 

ki skniłowskiej, jednej z cyklu bohaterskich utar- 
czek w obronie Lwowa. prowadzonej przez kap. 
Borutę-Spiechowicza, którego mię przyszła hi- 
storya Lwowa będzie musiała wypisać obok naj- 
zasłużeńszych. Skromność. cechująca prawdzi- 
wago żołnierza, sprawiła, iż pomimo licznych pu- 
bhkikacyi o ołtrońcach Lwowa, nazwisko łego 
człowieka właśnie pozostało dotąd niemal w c2- 
miu. Z tem większą satysfakcyąa przychodzi nam 
wspomnieć jego niespożyte zasługł. 
-Od jednego z blizkch znajomych majora.: 
Spiechowicza otrzymujemy własnoręczny  Ist| 
tego ostatniego, w którym dzielny obrońca na- 
szego grodu maluie prostym! wyrazami udzia: je- 
go w orężnej akcyi. 

Oto niektóre wyjątki 2 tsgo arcyinteresują- 
cego listu: 

„31. października 1918 r. przyjechałem +% 
Krakowa do Lwowa, nie przewidując zupełnie te- 
go, co w najblższych godzimach miało m0 
nad m asteni. Zanim zdążyłem się skomunikować 
z kap. Trześmiowskim. ze względu na spóźnioną 
porę dnia, ułlokowałem się w jakimś podrzędnym | 
hoteliku, aby nazajutrz dopiero rozpatrzyć się w. 
Sytuacyi. Któż zdoła opsać. co się we mnie czia- 
ło, gdy, wyszedłszy na miasto. dojrzałem żŻólto- 
niebieską flagę ukraińska, zatkniętą na szczycie 
ratusza. Wkrótce zmalazłem się w szkóle Sien- 
kjewicza, gdzie zastałem już kap. Tatara- Frze- 
Śniowskiego z garścią młodzieży, gotowei do 
stawienia bezwzględnego oporu grabieżcy. Za4ło- 
sitem natychmiast swe usłng z nieliczną druży- 
ną podwładnych, jakich mogłem  natychmast 
skrzyknąć. Nie mając chwilowo nic dò roboty, 
wyszedłen na miasto, gdze zuałazłem tworzącą 
się już naczeiną Komendę. Po otrzymaniu in- 
strukcji, wraz z kap tanem Pierackim jako ko- 
mendatem szkoły Sienk swicza (gdyż Trześniow= 
ski otrzymał rozkaz odejścia do Rzęsny Polskiej), 
zgłosiłem się w szkole. Tego samego dnia jednak. 
wskutek zachorowania kap. Pierackievo, obiąłem 
dowództwo tei placówki, a utraciwszy nastepnie 


wskutek kordonu, jaki tworzyła linia bo'owa, 
kontakt z naczelną komendą, prowadziłem wal- 
Ke na własną rękę, opasując półkole w kierunku 
dworca głównego, Góry Stracnia i poczty, na 
połudmie zaś w kierunku Kuparkowa į Persen- 
kówk i wspomagając również oddziały domu A- 
kademickiego (późniejszy odcinek D. Sam werba- 
wałem. uzbralałem j prowadziłem walkę mniej 
więcej do 6-go listopada, donposzac jedynie na- 
czelnej Kormmendz e fakty dokonane, wkońcu zaś 
nie mogąc iuż podołać tak wielkiemu frontowi 
(wobec braku pododdziałów). sam zaproponowa- 
łem rozdzielerie zdobytego terenu (Inia: Góra 
Stracenia, poczta, Persznkówka) na pododc nki, 
co też wkrółce zostało przeprowadzone, a mine 
mianowano dowódcą. drugiej grupy". 

Tutaj kap. Spiechowicz. wśród szeregu in- 
nych faktów. Przytaczo znowu jak w iście cu- 
downy sposób sprzyjało szczęście dobrej spra- 
w'e, nieznany wcale epizod z walki pod Skniło- 
wem. 

„W czasie bitwy o wieś i dworzec skn' łow- 
sli, wysłany przezemnie, o ile się nie mylę pod 


dowództwem ppor. Welaka celem zdobycia Sta-. 


cyi Skniłów oddział, zawiadomł mnie, iż rozkaz 
wypsłni. zdobywając 12 armat, 6 wagonów amu- 
nicyż itp. Chcąc się naocznie przekonać, wybra- 
łem s'e z kap. Pierackim I trzema leg onistami, 
oraz dwoma szoferami samochodem do stacji 
Skniłów, lecz w drodze jmż zosta'iśmiy zatrzyma- 
ni wiadomością, iż walka ta dla nag pomyślna w 
ostatniej chwili wzięła wręcz przeciwny obrót i 
że żołnierze nasi wycofał się w kierunku miasta. 
Wobec tego rozkazano wysłąść z auta i z broną 
w ręku poczęliśmy sie linią tyralierską posuwać 
w kerumkw stacyl. Na dworcu Skniłowskim nie 
zastaliśmy jednak nikogo, a palące się chaty i sto- 
doły, oraz porozrzucane trupy wskazywały, iż 
przed chwilą stoczomo tu zażartą bitwę. Pozosta- 
wione przez obydwie strony ammaty czekały na 
zabranie ch dla naszego użytku. 

Chcąc osobiście zbadać, co jest powodem tej 
ciszy. a zarazem ńawiązać z kimkolwiek kontakt, 


(rozkazałemt szoferowi iechać w stronę wsi Skni- 
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lowa, odległej od stacyi o dwa kilometry. Po t- 
iechaniu połowy drogi, wstrzytnaliśmy samochód 
i znowu linią tyralierską ruszyliśmy naprzód. W 
pierwszej z brzegu chałupie na zapytan e, czy nłe 
było tu połskich oddziałów, otrzymałem wiado- 
mość: „Buły, no i poszły“. Ruszyliśmy więc w 
stronę Skniłowa, skąd dochodziły nas dźw ęki u= 
*raińskiej śpiewki, śpiewanej przez kilkanaście 

skich głosów. W prześw adczeniu. że to z ra- 
„ości po zdcbyc'u pozycyi nasi chłopcy śpiewają 
ruską piosnkę dla zabawy, postanowiłem iść na- 
przód. Rozkazałem, by jedno auto stanęło pod 
samą wsią. sam zaś. rozdzelając nasze siły w 
ten sposób, iż kap. Pieracki z dwoma ludźmi po- 
Szedł. na prawo, ruszyłem z iednym tylko źżm 
nierzem w kierunku owej rozśpiewanei gromady. 
Wkrótce też z od'egłości jakichś 80 kroków do- 
strzegłem około 25 ludzi, zgromadzonych na ryn- 
ku i śp'ewających beztrosko. Wysłałem do nich 
towarzyszącego mi legionistę, aby się przekonał, 
co to za oddział. Nie wbiegł jeszcze k fkunastu kro- 
ków, gdy spostrzegłem, iż się zatrzymał a ró- 
wnócześnie „słyszałem gatwę, skierowaną w na- 
szą stronę. Ciągle jeszcze przekonany, że qnusł 
to być pomyłka, uskoczyłem w bok, ale w tej 
samej chwili dojrzałem już swego Żołnierza, u- 
ciekającego przed iednym z tamtych ludzi, a na- 
przeciw siebie dostrzegłem dwóch innych. Stojąc ' 
O Cztery kroki przed nimi, dobyłem broni w chwi- 
li. gdy oni obaj dafi do mnie Ognia, Szczęścien! w: 
pośpiechu spudłowali, a n'efortunns swe strzały. 
obydwaj przypłacili życiem. Rozprawiwszy się z. 
nim, drstrzegłem mego żołnierza, stojącego na- 
przec'w doganiającego go już Ukraińca. Pamimo. 
zapewnień, iż jest „swój“, Rusin wziął go na ceł 
i niemal w jednym momence huknęły dwa strzam, 
ły. Oba jednak bez rezultatu. Legionista mój, wi- 
dząc swą Xrytyczną sytuacyę, począł się rató- 
wać ucieczką, podczas, gdy żołnierz ukraiński 
spelcofnie już wzął go => cel. Była to właśnie 
chwila, w której. zdąży szy rozprawić się z moji- 
mi przeciwnikami, mogłem rójść na ratunek pod- 
władnemu. Nie trwało i sekumdv. gdy znalazłem 
się za plecam’  Ukra'ńca i pow "łem go dwoma 
strzałami rewołwerowymi na ziemę. 

Teraz rzuc łem żołnierzowi rozkaz: do auta, 
a ostrzzfiwując się z rewolweru w stronę nadcą- 
gających z chałup Ukraińców. począłem Śpiesżnie 
wycofywać się w kierunku pozostawionego wo- 
zu, gdzie też zastaliśmy już kap. Perackiego i 
'ednego żołnierza. W chw'li, gdy siedzieliśmy już 
w samochodzie, spostrzegliśmy druy ego Szare- 
gowca naszego, który ostatkiem sił starał się do- 
biedz do auta przed goniącymi go Ukraińcami, 
Już pod gradem ogn'a wciągneliśmy chłopaka do 
wozu, który pomiknał z najwvższym pędem, pod- 
czas czerw rtworzyliśmy silny ogień na gonią- 
cych nas Pus*riów. 

Wróciliśmy zatem wszyscy/ bez ran, Po 
stronie przeciwnej zaś było trzech zabitych i kil- 
ku rannych, jak później mówiono, dwóch braci 
W.tyków. 

Dnia 21 listopada — pisze dalej kap. Boru- 
ta — obiąłem dowództwo frontu połudn owo-za- 
chodniego, w skład którego, oprócz grupy mojej, 
wohodziły włoska kap. Tatara-Trześniowskiego i 
gros sil z odsieczy maora Tokarzewskiego. Za 
szedłszy całym swym oddziałem 21 listopada o 6 
rano na rmgatkę Ziełbną i rozbroiwszy tam nie- 
wielki oddzał ukraiński, rzuciłem pierwszy baon 
z-oddziałem kulparkowskim por. Bzrgmane w 
kerunku rogatki i dworca Lyczakowskiego, oraz 
t. zw. „lasku cesarskiego”, pioczem rozpoczęliśmy 
atak na całej Inił, który jednakże duma tego, wa- 
bec niedopisania skrzydła północnego. nie po- 
w ódł się. lecz po wciągnięciu prawie że własne- 
mi rekoma na rogatkę Zieloną dwu dział, przys 
puściłem po przygotowaniu artyleryjskiem gent- 
ralmy atak .22 o 6 rano, a fuż o 7.30 wkroczyłem 
do miasta. witany entuzyastycznie przez oswo- 
bodzoną ludność, 

By? to jeden z najszczęśliwszych momentów 
w mojem życiu” 
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Zbicernik zarazy i epidemii w środku miasta, 


cz. 
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jak magistrat uprzyjamnia mieszkańcom Lwowa wędrówkę ziemską! 


Lwów, 7 listopada. 


Mieszańcy południowej i zachodniej części mia- 
ata od ikilcu tygouni zauważyti, iż do całego kom- 
pletu różnych utrapień pod jakimi pozostaje nasz 
gród, przybyły jeszcze jedno — zgoła zagadkowe 
nieszczęście. Oto ni stąd, ni zowąd poczęły się od 
jakiegoś czasu wciskać do mieszkań przez uchy- 
lone okna i drzwi taiemnicze a niezmiennie przy- 
kre wonie, będące czemś pośredniem pomiędzy 
zapachami, jak e dają zbutwiałe odpadki, a fetorem 
powstającyin ze spalania na wolnem powietrzu 
ciał ludzkich, co podobno z wielkiein dla wiszel- 
kich epidemii pywoadzeniem praktykuje się w In- 
dyach. Stan ten stawał się z każdym dniem przy- 
krzejszyin, a osoby mieszkające bliżej dawnego 
stawu Pełczyńskiego oraz w górze ul. 29 Listo- 
pada mialy sposobność przekonać się, Że prze- 
szkadzającemu wprost oddychać fetorowi towa- 
rzyszy niewiadomego pochodzenia dym, który w 
anie pogodne staje się silniejszym i bardziej natrę- 
tnym, zaś w okresach deszczowych wydobywa się 
z wiefką trudnością, jak gdyby z tlejącego, lecz 
nie dającego się zagasić, ogniska. 

Chcac się przekonać, co jest przyczyną tego 
szczegójnzgo Jblawu, współpracownik nasz udał 
się w stronę Cytadeli i stawu Pałczyńskiego, do- 
kąd.go doprowadziła ostra woń spalenizny. Nad 
olbrzywniem zagłębieniem pozostałepy po Spuszcze- 
niu stawu, sto, szereg fur magistrackich, z któ- 
tych robotnicy miejscy zrzucają okropmie wonie- 
jące śmiecie, zebrane z wszystkich stron miasta. 
Widać, Że robota ta jest już prowadzoną czas 
dłuższy, gdyż część olbrzymiej połaci pozostałej 
po stawie została już zasypamą i stąd to właśnie 
wydobywa się ten gryzący dym. Pomimo dżdży- 
stegy dn'a z iatwością można poznać, że olbrzymi 
tan Śmietnik wciąż tleje, wydając z Siebie zabój- 
cze wyziewy. 

Z objaśnień robotników dowiadujemy Się, że 
śmiecie to pal: się już od kilku tygodni I że nic sie 
tie czyni, ażeby je ugasić. Skad popwstał ogień, 
nie wiadomo. Prawdopoadolnie wśsid Iwyrzuco- 
nych resztek śmietnych znajdowały się tletace wę 
gle i te spowodowały zajęcie się wszystkich od- 
padków. 

Tak zatem na kilkumorgowei przestrzeni, w 
najpiękniejszej i naizdrowszej części miasta stwo- 
rzono prawdziwą metropolię zarazy, a władze, 
które ten szczęśliwy pomysł zastąpienia uroczego 
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DZIWY dr.LERNA. 


Tłemaczył JAN CKKIELINSKI 


MAU?PICE RENARD. 


(Ciąg dalszy). 


I te miejsca św eże na starej tapecie zżółkną 
kiedyś i zczern.eją! 

Niektóre pokoje robiły wrażenie, jakby w mich 
pełno było niew.dziainych istot, inne znowu mro- 
ziły pustką. 

Przebiecgłem cały zamek od strychu do su- 
teren... z latarnią w ręku zajrzałeni nawet do pi- 
wnic. 

O moja młodości! Tyś jedna zanreszkiwała 
teraz całe Fouval — ja to czułem! Nawet poko- 
je, z kórym związane były niedawne wypadki, 
jak pokój Emmy i Mac-Bella — były dla mnie 
teraz pokojami z dawmych lat — ciotki Liwidyny, 

. Czy dobrze zrobiłem, sprzedając Fouval? 

Te watpliwośc towarzyszyły mi po parku. 

Niebo leżało tak n zko, że zdawało się, jakoby 
na przestrzeni człej kotliqy legł sufit z szarej waty. 

W tem z!mowem już oświetleniu f gury, po- 
zbawione szat z zieleni pokazywały bezwstydnie 
nadszczerbiony deszczem i w churą beton. leine 
były bez nosa, inne bez brody, a były i takie, xtó- 
1e się całkiem w gruz rozpadły. 

Jedna z nich. która gestem bachicznym mia- 


stawu okropneni torfowiskiem Śmieciowem, wpro- 
wadzają w czyn, nie zarządziły nic, ażeby temu 
zapobiedz. 

| Chcąc rozpatrzyć kwzstyę bardziej rzeczowo 
zwróciliśmy się do kilku osobistości z prośbą o 
wyrażem.e Opinii na temat tego niebywałego faktu 
zatruwania miastą tak okropnymi wyziewami. 


HYGIENA A SPALANIE ŚMIECIA. 


Palić, czy tylko wyrzucać? — Zagranicą, a u nas. 
— Palmy śmiecie w domu! — Zbiorowiska bakcy- 
lów. — Muchy a Śmiecie, — Piece do pałenia 

śmiecia. 


CO MÓWI DR. LEGEŻYŃSKI? 


(mg) Fizyk miejski dr. Legeżyiiski, zapytany 
przez nas o sprawę palenia olbrzymich Śmietnisk 
we Lwowie na walnem powietrzu, oświadczył, 
Że dzieje się to bəz wiedzy fizykatu i prawidopo- 
dobnie Ślniecie zaczęło sie palić samo, lub też 
podpalili je ulicznicy. 

Jeżeliby zaś to czyniono rozmyślnie sw celu 
pozbycia się śmiecia to sposób ten nie jest prak- 
tyczny, gdyż mie zdoła usunąć całego ich zbioru, 


i dym o wstrętnej woni w wysokim stopniu daje 
się wie znaki mieszkańcom.  Lepiejby zatem było 
pozostawić ts zbionowiską nieczystości na miej- 
scu, gdzie je wyrzucono, do czasu wybudowania 
specyaltego pieca. Piec taki istnieie we Lwowie 
przy Zakładzie dezymfekcyjnym dla palenia szmat 
i odpadków, jednak rozmary, jego są zbyt małe, 
by.służyć mógł do użytku całego miasta. 
Zagranicą powstał projekt urządzenia w 
każdym domu pieca do palenia wszelkich od- 
padków, nawet jarzyn. Nie mając tych urządzeń, 
można jednak w zwyczajnych pecach palić śmie- 
cie, wymiatane z mieszkań, a sposób ten prakty- 
Kkowany przez gospodynie, mógłby nietylko przy- 


czynić się do tłum ezia epidemi, lecz zapobiedz 
talk olorzym emu gromadzeniu śmieci na podwó- 
nzach i ulicach. 


ZDANIE DRA SERBEŃSKIEGO. 

O kwestyj spalania śmiecła wyraża się wybi- 
tny hygienista, zastępca fizyka miejskiego, dr. Ser 
beński w Spposób następujący: 

Najidealniejszym sposobem pozbywania się 
śmieci jest ich Spalanie. Gromadzenie bowiem ua 
'ednem mieřscu wielkiej ilości rozmaitych odpad. 


ków i nieczystości, jak bywa zwyczainie w wiel- 
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ła trzymać w ręku krater wina — dziś boleśnie 
wyciągała ku miebu żelazny kkut... Będą tak sta- 
ły madal samotnie... 

Już powoli park dzezał., czuło stę to w 
czemś -nieokreślonem, nieuchwytnem. 

Jastrząb ostrzył dziób © szp:czasty dach kio- 
sku.. Łasica przebiegła łąką w drobnych, spokoj- 
nych podskokach... 

Nie mogąc sę zdecydować na odjazd, jeszcze 
raz zwiedziłem zamek i jeszcze raz wróciłem do 
parku. 

Kroki meje dzwon'ły głucho po posadzce kiu- 
rytarzy i cicho szeleścły po ścieżkach alei. Ci- 
sza zalegała z chwili — ta chw'lę. N'e mogłem 
jej niczem przerwać, Czuło się, że milczene to 
zapanuje tu wszechwładnie.., ; kiedy zatrzymałem 
się na chwilę, wtedy ono zagarniało władzę ne- 
podzietuą. 

Jeszcze raz przywołalejn postacie dawne i 
wczorajsze. fantastyczie t rzeczywiste... postacie 
z Baśni į Prawdy; kłębiły się one wakół mnie 
tłumnie, tworząc z Fouval Ma'stróm wspomnień, 
w którem wirowała cała Przeszłość. 

Emma, gotowa już do drogi, czek:ła niecier- 
piwe na odiazd. Otworzyłem drzwi od szorty. 
Niewidziełem mego automobilu od owcz% ne- 
Szczęsnego zdarzenia — i prawdę mówiac, nie na-! 
mietalem nawet, gdzie ga Schroniłem. Prawdopo- 
dobnie schowali go tu pomocnicy. 

Mimo mego niedb'lstwa, motor sapa! znako- 
micie, za pierwszem obróceniem korby. Obiecha- 
em klomb półkolem i stanąłem przed skrzypiącą 
brama 
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kich miastach, powoduje mnożenie się w tyck 
wilgotnych stosach bakteryi chorobotwórczych, a 
zwiłaszczą zarazków czerwonki, tyfusu brzuszne- 
go i cholery.  Bakcyle gruźlicy przedstawiają w 
tym razie mniejsze niebezpieczeństwo, gdyż stają 
się szkodliwe dopiero po wyschnięciu. Dlatego 
też do szerzenia się gruźlicy przyczyniaóby się 
mogły więcej śmiecie porozrzucane po ulicach, 
lecz bakcyle w n'ch zawarte niszczy słońce, tak, 
że nie stwierdzono dotychczas wypadku zakaże- 
nia się gruźlica na ulicy. 

Zarazki uwryte w stosach Śmiacia zagrażają 
zdrowiu pubiicznemu o tyle, o ile są wydobyte na 
wierzch. W wielkiej mierze szerzą wtedy zarazę 
muchy, siadające ną powierzchni takich gór śmie- 
ciowych, a nastepnie na artykułach żywnościo- 
wych, na twarzach ludzkich itp. 

Spalanie Śmieci na wolnem powietrzu chybia 
celu, gdyż w ten sposób może się spalić tylko 
część nagrotnadzonyxh odpadków, a doszczętnomu 
Spłonięciu przeszkadza zwartość wielkiego stosu 
śmiecia, craz wilgoć i składniki niepalne. Nadto 
dym z takiego paleniska włóczy się po ziemi, „do- 
staję się do poblizkich mieszkań i zanieczyszcza 
w nich powietrze. Lapszyin sposobem niszczenia 
bakteryj ma mieiscach zasypanych Śmiecietn, Dy- 
loby polewanie go wapnem, lecz obecnie jest to 
trudne do urzeczywistnienia. 

Dla spalania śmiecia urzątizome są w wielkich 
miastach zagranicznych specydaine piece. Pożytek 
ich jest podwójny, gdyż miszczą bakterye i usu- 
wając odpadki dostarczają one zara- 
zem materyalu do wyrobu kompostu. Kominy 
tych pieców są wysokie, zatem dyin dobywający 
Się z nich nie przeszkadza oddychaniu. 


PROJEKT BUDOWY ZAKŁADU DO PALENIA 
ŚMIECIA. 


Plan inż, Goreck'ego. — Dochód pokryłby koszt 

budowy. — Jakie zyski dzje piec Spałający Śmie- 

cie? — Zakłady zagraniczne, — Gmina nie uchwa 
lita projektu. 


(mg) Były dyrektor Miej. „Urzędu budowni. 
ozego inż. Wincenty Gorecki wniósł do magistra- 
tu w r. 1909, w czasie swego urzędowania Dn- 
jekt wraz ze sfinansowanie na 

Zakład do palenia śmiecia 
we Lwowie. W celu zaznajomienia szerszego ogó: 
lu z tym planem, który niestety mie został zreali: 
zowamy, podajemiy iniormacye „uzyskane od pro 
jektodawcy: 

Budynek ten miat być wzniesiony 
twią, lub, też obox Zakładu. czyszczenia 
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Skończyła się okropna historya z Khizem! 
Ale tsż i ınlodość moja się skończyła. 

Ale czas był najwyższy zostawić Fouva 
bluszczom i pa'akom. 

„Pomyślałem sobie, źe gdybym *ak zatrzy 
mał Fouval — mógłbym i lata moje zatrzyniać 

— Staniemy w Grey u notaryusza — rzesłen 


do Emmy. Nie sprzedaję Fouval. Wolę jè od 
nająć. 
Ruszyliśmy. Skręciłem na prawo... Zniżcły 


się zbocza skał... 

Emma szczebiotała po swojemu. 

Automobil sapał wesoło. W tej chwili nie 
mogłem sobis darować, żem tak mało dbz? 4 nie 
go cały ten czas... 

Nagły wtrząs zatrzymał go. Po nim nastąpi 
parę innych wsirząsów. 

Wóz zwalniał w nadskokach. 

Jak już wspomni łem, automobil mój naieża 
dc maszym o ogromnie uproszczonej *onszruikcyi 

Maszyny te mają to do Siebie, że wy nagajz 
przed drogą bardzo dokładnego zmontowania, be 
z chwila puszczenia w fuch, mona tylk 
zmniejszać lub zwiększać pęd — wreszcie 7z% 
trzymeć — ale benzyny dolewać nie można bw! 
po drodze. 

Mvśl. że mi wóz utknie wśród pola — przej 
mowała mnie drszczem. 

Tvmczasem wóz mknał przed siebie w pod 
skokach, które mnie nozśmieszały. 


"Gd. n. 
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by oddać obie instytucye pod wspólry zarząd. Bu- 
dowy ipodjęlo się praskie akc. Towarzystwo budo- | 
wy maszyn z własnych dochodów, a dług spła-i 
całaby gmina miasta przez lat 15 w natach po 3201 
tys. kor. rocznie, od czasu uruchom enia zakładu, 
czyli razem 1,200.000 kor. Zakład ten prana 


tak wielkie zyski, 


ġe wystarczyłyby one na pokrycie tych rat. o- 
gień bowiem, powstający w takim piecu, wytwa: 
rza parę, która może być użyta do dynamo ma- 
szym dla fabrykacyi prądu elektrycznego. śą 
dem uzyskanym w ten sposób można byto wpra- 
wić w much kolej eldktryczną całego przedmieścia , 
Żółkiewskiego i Zamarstynowa. Ogień zaś trwa- 
jąc prawie aieustannie, nie wymaga żadnego in- 
nego materyału do podtrzymywania go, jedynie 
po raz pierwszy mroazmiecając palenisko, należy 
podłożyć węgła. 

Prócz pary onzymujemy przy paleniw śmie- 
cia żużel, który twardością dorównuje najtward- 
szym kamieniom i służyć może do szutnowania 
dróg, a nadto piasek dobry do wyrobu cementu. 
lame odpadki zmieszane z pyłem z n.egaszomego 
wapna daję sztuczny nawóz. 


_„GAZETA WIECZORNA” 


Nea 


Za granicą, 


Początek do takiego spożytkowania śmiecia 
dała Anglia, za nią poszła w ślad na szurcką ska- 
lę Ameryka. Mniejsze zastosowanie znajduje ten 
wynalazek we Fancyi, obecnie wprowadzono 
go w Niemczech, ti. w Hamburgu, Berlinie i Mo- 
machium, W Austryi 'stniały zaklady palenia śmie- 
cia,w Bemie morawskiem i w Szegeadynie na Wę- 
grzech. 

biż. Gorecki zwiedził najlepsze tego modzaju 
urządzenia w Zurychu, Bernie mor. i Wiesbade- 
mie, każdy z tych zakładów jest innego systemu. 
U nas miał być założony piec systemu Homsfalla, 
jakie istnieja w Hamburgu i Zurychu 

Niestety gmina nie rozumiejąc własnego inte- 
resu, 


nie zgodziła się na budowę, 


która w dzisiejszych warurikach jest tuż niemo- 
żliwa. 

Jak twierdzi inż. Gorecki, śmiecie na wolnem 
powietrzu może się Samo zapalić, pod wpływem 
przemian chemicznych. 


e 


„Niema Rusinów na Węgrzech, tylko Rosyanie!* 


Uchw. ły Ce'tralnej Rady 
Lwów, 7. listopada. | 


(zet) Ziazd delegatów ludności rosyjskiej ze 
wszystkich okolic Rosyi Karpackiej, odbyty przeć | 
miesiącem w Użgorodzie, powziął szereg uchwał, 
z których najważnie'sze w streszczeniu brzmią: 

, 1) Mieszkańcy naszego kraju są pod wzzlę- 
dem narodowym 


częścią wielkiego narodu rosyjskiego. 


To też zgodnie z wolą całego naszego narodu 
oświadczamy, że jedyną właściwą nazwą m2szc-| 
go kraju jest „Karpacka Ruś“, naszego języka 
„russki*, naszego narodu „Karpacko-rosyjski", 
lub wprost „rosyjski*, mieszkańcy naszego kraju 
„Karpato-russy* lub poprostu „Rosyanie”. 

2) W poczuciu naszych obowiązków wobec 
rzeczypospoł.tej czesko-słowackiej i gotowości 
do sumiennego ich wypełniania domagamy się ró- 
wnocześnie od państwa takiego szczerego popar- 
cią $ 
rozwoju naszej rosyjskiej kultury narodowej 
(życia gospodarczego. Żądamy wszystkich wzelę- 
dów dla woli naszego narodu i wszystkich tych 
spraw, jakie wedle traktatu wersalskiego są przed- | 
miotem naszego samorzadu i odpowiad:jącego na- 
szej liczebności wpływu ma sprawy ogólno-pań- 
stwowe. | 


3) Przed wyborami i zebramiem się naszego 


z 


„Wpered” o katastrofie głodowej. 
Lwów, 7. listopada. 


(zet) „Wpered" pisze: 

— Szerokie masy ludności muszą stanowczo 
zażądać od władz, iżby zmieniły swoje postępu 
wamie. W pierwszym rzędzie należy 


zmłeść zupełnie wolny handel zbożem, 


zamknąć wszystkie gorzelnie, zakazać zupełnie 
wywozu zą granicę środków, potrzebnych do ży- 
cią i znieść wszystkie zawarte z nią w tej Spra- 
wię umowy. Cale zboże u naszych dziedziców J- 
bić bezzwłoczrie sekwestrem i postarać się o ró- 
wine obdzielznic wszystkich. Tolorowamie życa 
wystawnego po wielkich restaurącyach, białego 
pieczywa i wyrobów z cukru po pańskich hotte- 
lach i kawiarniach, paskarstwo mąką, cukrem i 
tłuszczami musi ustąć bezzwiocznie, 

Organizacye konsumowe muszą być powoła- 
ne dg rozdzialu i kontroli środków pożywienia p0- 
wszedniego. 

Ale jedno i najważniejsze; tymczasowe nasze 

„wojenne“ rady gminne muszą ustąpić. 


Bez tego sprawa nie pójdzie naprzód po prostu 
dlatego, że do nich niema dziś lucjość nafmniej- 
sego zaufania. Ci, co zawinili swojem  niedbal- 


Rosyjskiej w Użgorodzie. 
krajowsgo ciała ustawodawczego iedyną wyra- 


] 
| 
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——[ tem, rzucił pod ławkę piącą się leszcze zapatke, 


którą zapalał papierosa. W tej chwili nastąpiła 
gwałtowna eksplozva. Płomienie zalały cały prze- 
Gzi.ł, podróżni wśród krzyku i jeku w najwięk- 
szym popłochu zaczęfi się tłoczyć, cisnąć się ku 
wy cicim. Niektórzy w LXmących ubraniach wy- 
Skoczyli przez okna. 

_ Szczęściem zdarzył się ten wypadek na sa- 
mej stacyi jeszcze przed puszczeniem w ruch po- 
ciągu. Personal kolejowy zajął się natychmiast ra- 
tow miem nieszczęśliwych pasażerów i wyniósł z 
wagonu mnóstwo osób zemdlonych. 
(Równocześnie przybyła straż pożarna i uga- 
siła ogień, nie dopuszczając rozszerzen a się pv- 
żaru na sąsiednie wagomy. 

Z pasażerów 4 kobiety odniosły ciężkie obra- 
żenia (Ita Buch i Regina Klingsberg z Przemyśla). 
Sala Beller z Grodziska i Mindla Beck z Medyti). 
Pięć innych osób doznało lekkiego poparzenia. 

Szkoda w tobołach podróżnych i pakunkach, 
które spaliły się w wagunie, dochodzi do 20.000 
koron, Sigma. 


Mały fe'leton. 


SZLAK W ŚNIEGU. 


Zapadam w sen miękki i miały, tak, fak moja 
topo'a pod oknem, gdy ją cicho osnuje lekka przę- 
dza śniegu. 

Gdy ją loty Śnieżne oprószą. 

Same przecież przymykają s'ę oczy, patrząc, 


zicielką woli narodu Karpato-rosyjskiezo jest Cen-| jak w głębcką muszlę dużej dziupli nieustannie 


tralna Rosyjska Rada Narodowa w Użgorodzie. 


S 


zsypują się mi'c ące płatk, do pełna, do pełna, 


4) Zgodnie z traktetem wersalskim na czele|tak, że już nawet koło miej, na szarem drewnie, 


administracyi Karpackiej Rusi stoi mi-nowany 

trzez prezydenta rzeczypospolitej i odpowiedzial- 

ny przed sejmem karpato-rosyjskim gubernator. 
5) Żądamy matychmiastoweł 


„okupacyj zajętych jeszcze przez Rumunów złem 
wschodnio-barpackich 


przez wojska czeskossłowackie. 

6) Protestujemy przeciw 

oderwaniu zachodnio.rosyłskich złem 
i żądamy czesko-słowackiej-rosyjskiej komisyi dla 
ustalenia gramic zachodnich. 

7) Żądamy we wszystkich naszych szkołach 
uczenia naszych dzieci przez 

rosyjskich nauczycieli w rosyjskim języku li- 
terackim. 

Język rosyjski winien być obowiązkowym 
przedmiotem we wszystkich szkołach Rusi Kar- 
packiej". 

Uchwały powyższe świadczą chyba wymow- 
mej od wszelkich gołosłownych zapewnień Rusi- 
nów gaficyiskich, iż ha Rusi węgierskiej niema 
wcale „Ukraińców“, a są sami tylko Rosyanie! 


stwem, nieporadnością, swojem opieszalstwem nie 
mogą dalej prowadzić i odpowiadać za zbliżające 
się groźne dni. 

Musi zmienić się dokladnie sposób obecnego 
Życią i gospodarki. Nowe Sposoby tej gospodarki 


nowi ludzie muszą stanąć na czełe. 


Trzeba w tej groźnej chwili użyć wszystkich 
sił i zasobów dla odwrócenia zbliżajączgo się zła, 
iżby n'edopuścić do katastrofy. O tem powinmi pa- 
miętać wszyscy, musi to stać przeł oczyma całej 
ludności, jeśli ona chce przeżyć tę groźną zimę 
głodu, która uż do nas zagościła w całej grozie. 
W przeciwnym razie katastrofa nieunikniona. 


Pożar w pocjązu. 
(Od naszego koressondenta). 
Przemyśl, dnia 6 listopada. 

Okropna scena rozegrała się na tutejszej sta- 
cyi kolejowej w czwartek, 30. z. m. w poludnie. 
W pociągu osobowym, który nadjechał z Krako- 
wa, stanął w płomieniach wóz, z.pełniony pasa- 
żerami. Ogień powstał wewnątrz wagonu. Któ- 
ryś z pasażerów wiózł ze sobą bańkę, napełnicn . 
henzyną czy spirytusem do palenia į umieścił ją 
vod lawka  "eden z podróżnych, nie wiedząc o 


nawiało się księżycowe półkole. 

Ostatnie lśn enie szyby, jak pereł błysk, prze- 
suniętych przed oczy — 

A potem modra, wbita w śnieg droga, wio- 
dąca do mikłego gaju młodych brzóz, kędy po- 
śród srebrnych pni marzenie tańczy tęczowy 
plas i kolorowe palces kładzie na bałej Ścieli į kow 
lorową baśń na białej strunie gędzie, 

Harfa z szarego drewna drży... 

A aksamitny ton trąca w gałązek pręt. 

Tamtędy idę w śnie... 

Przez śnieżny łan, w samotne, głuche lasy, 
w pole zasłane kryształowym mchem, 

Ponad stężałe strumiene i w lód schwytane 
wody. obok n'emef. odartej z szumu, fali, w pu- 
szystei idę wędrówce. 

I Śnię, że kędyś wysoko, na szklanym jakimś 
szczycie, na który żadma nie pnie się już ścieżka, 
w wieży, osypanej gwiazdami, mieszka ma uro- 
cza į jeszcze bielsza, n'ż ten Śnieg, tęsknota. 

wid 


Generalny lo' aut w H'szpanii. 
Lwów, 7. listopada 


(Sp.) Powszechne dziś naprężenie stosunków 
pomiędzy pracodawcami a robotnikami znalazło w 
Hiszpanii swój wielce ciekawy wyraz. Oto —. jek 
donosi „Temps“ — postanowil Kongres Zwiazku 
pracodawców, obradujący w Barcelonie ogłosić 
lckaut w całej Hiszpanii począwszy od 4. listopa- 
de br. Delegacy” kongresu udała stę do ministra 
spraw wewnetrznych, by go powiidoniić g po- 
wziętej decyzyi. 

W oficyalnym komunikacie tłumaczy Związek 
swe Stanowisko zgubnym wpływem nartyi, co 
prawda, szczupłej, proletaryatu, par lżuiącym 
wszelką pozytywną pracę. Pracodawcy przypi- 
sują obecny stan rzeczy wpływowi grupy rrzy- 
wódców, którzy zmierzają do zburzenia porządku 
socyalnego w Miszpanij. Pracod wey ufają, iż ro- 
Lotnicy zgrupują się około nich i »drzncą tych, 
którzy pragną ruiny przemysłu narodow 270. 

Rząd obawia się, iż krok ten oznaczający 
zamknięcie przez pracodawców wszystkich przed- 
siębiorstw przemysłowych w Hiszpanii, odczują 
ioboimicy jako prowok. cyę. 

I rzeczywiście ogłasił p. Angel Pesrana, lea- 
der syndykalistów z Barcelony, artykuł, w kió- 
rym oświadcza, iż decyzya Związku pracodaw- 
ców prowokuje konflikt publiczny, mający na celu 
wyprowadzić z równowzgi Ssyndykaty, spowo- 
dować kryzys minisieryalny i wprowadzić rządy 


swo „QAZETA WIECZORNA”. 


sily i gwałtu. Wreszcie oświadcza autor dk | 


wspomnianego, iż klasa robotnicza nie da się wy- 


„= "ateraz 
.—— 


źrącić z równowagi i przekona pracodawców o 
szkodliwości ich decyzyi. 


Trzy wagony ko'su przeznaczone dla Iwowskiego 
uniwersytetu zginęły ! 


'sytetowi na takie pozycye lapówkowe. Władze 

uniwersyteckie we Lwowie, które wydostały na 
potrzeby uniwersytetu trzy wagony koksu po 
cenie maksymalnej i nie chciały złożyć daniny, 
były zmuszone zwrócić się © pomoc wojskową, 
aby owe zaginione wagony odszukać ns stacyi to- 
warowej we Lwowie i wyładować łe, albowiani 
ktoś ukrył te wagony w niewiadomem miejscu i 
zachodzi obawa, że koks zniknie zupełnie. 


Warszawa, 7. listopada. 

{Telef.) (G). Od jednego z posłów sejmowych, 
który w tych dniach powrócił ze Lwowż, dowia- 
duię się, że tamtejszym instytucyom państwowym 
grozi katastrofa spowodowana nie brakiem wegla 
i drzewa na rynku miejscowym, ałe nieuwzzlędnie- 
niem przez rząd centralny w.munków lokalnych. 
Poseł stwierdza, że bez łapówek opału dostać nie 
można po cenie maksymalnej.  Względy matury 
moralnej i brak kredytów nie pozwoliły uniwer- 


Sume arree- 
zn E een. 


O UMIESZCZENIE UNIWERSYTETU LWOWSK | cny budynek uniwersytecki grozi zawaleniem, a 

W GMACHU SEJMOWYM. Przebudowa kosztowałaby około 50 milionów ko- 

Warszawa, 7. listopada. | 701 —Ą K Ty polski M obecnych ZA 

wE ; i A „| pozwolić sobie nie może. 4a umieszczeniom uniwe- 

ała 2 ertykułazmi w cpoawie graacha la węzech | Sytetu w gmachu sejmowym przemawiają wzęlę 
nicy lwowskiej, domagając się pomieszczenia uni-| SY nietytko praktyczne, ale i polityczne. 

wersytetu w gmachu sejmowym, albowiem obe- 


Jeśli chce się wyżywić kraj — trzeba działać szybko! 
Tak oświadczył minister aprowizacyi w swem przemówieniu sejmowem! 


Warszawa, 7 listopada. mi ne rozwodzić się w plenum. Gdyby w Komi- 

(PAT.) Na wczorajszam posedzeniu Sejmu |Syi doszio do porozumienia, sprawa będzie od- 
minis.er aprowizacyi p. Śliwiński w daiszym cią-|razu załatw:ona i będziemy mogli działać, o co 
gu swego przemówienia zaznaczył, że musiał główne idzis ministerstwu aprowizacyi. 
wnieść do projektu komisyjnego szereg poprawek, Na wniosek sprawozdawcy p. Grzędziela w 
które będą omówione w kcimisyi, a z kturemi rząa | myśl porozuinien a, się stronnictw, odesłano po- 
przy dzie potem na plenum lzby. Min sier apro- |prawki do Komisyi, poczem dyskusyę aprowiza- 
wizacyj — wywodził dalej mówca — jeżeli chce | Cyiną odroczono. M. 
żywić kraj, musi działać szybko. Nie może on Po odesłaq u do właściwych komisyi szeregu 
wówczas odwoływać się do różnych mieszanych | wniosków nagłych, między tymi wniosku p. Da- 
komisvi į nie może każdego zarządzenia przepu- |Szyńskiego w sprawie prześladowania Polaków na, 
szczać przez różne alemb'ki, z których często Śiąsku Cieszyńskim, posiedzenie zamknięto. 
może wyjść coś niepożądanego. Proszę, aby Izba Następne posiedzen'e Sejmu dziś, 
odesłała te poprawki do Kemisyi i aby nad nie- 


Francya, Włochy, Anglia Ameryka i — Japonia 
przeprowadzą pl-biscyt na Śląsku! 


Warszawa, 7. listopada. lju. W tej komisyi będzie fumgował komisarz rzą- 

(Telef.) (G). Przeprowadzeriem plebiscytu na dowy polski i czeski. Ze strony Polski na stanowi- 
Siąsku cieszyńskim a imła się komisya, złożona z sko komisarza wysunięty jest poseł Zamorski. O- 
przedstawicieli Francyi, Włoch, Anzlil, Ameryki i kres przygotowania do plebiscytu trwać ma 4 
Japonii. W jej ręku spoczywać będzie zarząd kra- miesiące. 


U 
u AAA 


== S vreman mma 


SKŁAD KOMISYI PLEBISCYTOWYCH I GRA-! otrzymają panie i panowie, zdobywcy 1, 2i 3 miej- 
NICZNYCH DLA POLSKI USTALONY. sca, w sekretaryacie „Pogoni“ (ul. Kącik I. 16) w 
Warszawa, 7. listonada. | Sobotę (jutro) między godz. 3 a 4 popol. Zarząd 


sTelef.) (Q). Z Paryża donoszą, że skład ko.| 'g0n" uprasza o odebranie tych nagród. | 
misyi plebiscytowych i granicznych dla Polski zo- Dzś o gdz, 8-mej wieczorem posiedzenie 
stał już ustatony, z wyjątkiem uczestników tei ko | rządu Pogoni w lokalu Klubu przy ul. Jabło- 
misyi ze Stanów Zjednoczonych, co do którycł | *wSkich |. 32. Na porządku dziennym tor sane- 
nie wiademg kiedy zamianują swoich przedstawi "owy. 
ciel Aresztowaiiia na krakowskiej czarnej giełdzie. 
Wczoraj na czarnej giełdzie podczas urządzonej 
»bławy aresztowała policya dwie podejrzane œ- 
oby, trudniące się wywozem pieniędzy do Wie- 
Inja, a mianowicie Szulimą Korala, lat 29 z Kra- 
owa i Dawid: Rotbauma ze Stryia. Przy rewizyi 
„obistej u Rotbauma znaleziono 50.000 kor. Sumę 
'ę jednak zdołał Roibaum podać jakiemuś wspól- 
rikowi swojemu, który uciekł, 

Z niedoli tarnowskiej. Krytyczne położenie 
nieszkańców missta pod względem apro vizacyij- 
tym, bierność administracyi, oraz nporność ob- 


l MINISTER OŚWIATY USTĘPUJE! 
Warsza „a, 7 listopada. 

Telef.) (G) Obiega pogłoska, że de'vchcza 
sowy mmister wyzcań i oświaiy Łuykastewie. 
ma zamiar podać się do dym syi. Powedem ustą 
penia maą być, jak słychać, oszczędnośc., zarzą 
dzone przez ministra skarbu, które mocną dotknę 
ły budżet ministerstwa oświany. Jako następce! 
Lukas ewicza wymieniają p. Karola Łopuszań 


skiego, szarników spowodowały, że prezydyum  riiasta 
zrezygnowało ze swego Stanowiska, nie ciac 


brać odpowiedzialności za skutki gosn-łarki po- 
wołamych czynników. Do rezygnacyi samesex) dr. 
Tertila przyczyniły się i względy osob'..e. To i.st 
serwsze Stadyum krytycznego położenia miast, 
Jalsze niebawem nastąnią! 


Po zamknięciu numeru. 


Poiacy ta Olimpiadzie w Antwerpii 1920 r 
Takia riyku, piórą Dra M. Orłowicza, referent: 
dla spraw turystyki w mn. rob. bubj., ukaże s., 
w niedzielę, 9 bm. w „Porannej* w kronice spor 
towej. 

Nagrody zawodów pływackich, urządzonyc: 
stormrięm L. K. S. „Pogoń“ na „Żelaznej Wodzie” 


EE 


Str. 5 j 


BADESŁAN Z. 
W piątek 7-go b. m. 


Ę 
wyśw 


„Marys'zńnia' i Kopernik“ 


iet!lają kinoteatry 
wzruszającą tragecyę w 5 wielk. akt. p. t. 


aa 


'A 


Ca e. D. mM. Sobota) 


wieika premiera 


Dókiego dama 


Bliższe szez2g6ly podadzą afisze i oglaszen:a 
ZAKŁAD 
Dra Antoniego Blumenfelda 


Choroby sKóry, włosów. Hosmetyka 
lestarsia. Choroby weneryczne. 
Lwów, ul. Klementyny Tańskiej 1, obok hotelu George'a. 
Róntgen. Lampy kwarcowe Darsonwalizacya. Endoskopia. 
iatermia. 1764 


Zak ad dzntysiyczno=tachniczny 


rm”. A:.frecia Frieda 


Lwów, ul. Mikołaja 20 (przystanek linii K. D.). 666 
Z dniem 1 listopad : została otwarta 


LECZNICĄ ORTOPEDYCZNA 


Dra JÓZEFA ALEKSIEWICZA 


chirurga ortopedysty 

przy ul. Friedr echów 2, we Lwowie. 

Leczy się: Zboczenia w budowie ciała, jakota: skrzywie' 

aia kręgosłupa, bioder, kolan, stóp, gruźlicę stawów, ko“ 

zi i gruczołów ; złamaria i zwichnięcia; porażenia niedo' 

włady, nerwobole. Środki pomocnicze: Roentgen, świa 

tło kwarcowe, kapi le w gorącem powietrzu, kąpiele 

czterokomorowe, D'arsonv.], elektryzacya, masaż, gimna- 

styka, aparaty Zandera. Pierwszorzędna fabryka 
aparatów i protez. J 


PECYALISTA CHORÓ SKÓRNYCH I WENERYCZ 


Dr. A. SCHWARZ 


sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12 —f 
i 2:30—5 Lwów, Kra:zewskjiego 11. part. 1929 


Broresćra - huchaitera 


poszukuje renom. Zakład naukowy we Lwowie, do pra- 
stycznego nauczania buchaltery. Urzędacy bankowi 

wyższem wykształceniem handłowem i najiepszemi re- 
f-.'encyami m ją pierwszeństwo. Zgłoszenia pisemne da 
dministracyi ro! „Profesor-buchalter"*. 18497 


WENTY STA 


Dr. W. GRÓB i H. GROB 


LWÓ 2, Karola Ludwika Leza 29. 17967 


Dentysta Dr. JAKOB GROB 


Lwów, Akademicka 5., ordyn.: 9—1 i 3—6. Wyjmowa 
sę zębów i korzeni bez bólu, leczy fistuły, wykonuje 
Jomby wszelkiego rodzaju i szczęki w kauczuku i złocie 
17968 


Specyalista choró5 skórn ch i wensryczuych 


B ER G ka EL 


ulica Sykstuska |. 15. 


akoteż mostki i koronki w złocie i platynie. 


Dr. 


"943 
od 10 zwyż 


Włoskie liry okupacyjne gw 
Jom Bankowy Leopolda Bra dsiAttera i Ski 
Kraków, Karmelicza 10. Tel. 32. 18547 
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„GAZETA WIECZORNA", 


NADESZAN GZ. 


—, 


RKRONIRĄ. 


Repertuar Teatru miejskiego. 

W piątek, 7 Lstop. o godz. 7-mej wieczór 
„Bal maskowy“, opera w 5 akt. J. Verdiego z pp. 
J. Korolewicz-Waydową, Marynowiczówną, O- 
końskim, lg. Mannem i Niżankowskim w rolach 
główmych, kap. J. Lehrer. 

„ W sobotę, 8 listopada o godz. 3 i pół po pofud. 
„Damy i huzary*, komedya w 3 aktach Al. hr. 
Fredry z pp. Kwiatkiewiczową, Rowińską, S e- 
iliawską, Frączkowskim i Ratschką. 

W sobotę, 8 listop. o godz. 7-mei wizczór po 
raz drugi „„Połtyka”, kom. w 3 akt. Włodz. Fc- 
rzyńskiego z pp. Hałacińską, Michnowską, Rowiń- 
ską. Bóhłkem, Frączkowskim, Okornickim i Rat- 
schką w rolach głównych. 

W niedz elę, 9 listop. o godz. 3 i pół po nał. 
„Lyzistrata*, operetka w 3 akt. Linckego z pp. 
Mitłowską. Kasprowiczową, Kuligowskim, Justia- 
nem i Niedz elskim. 

W niedzielę, 9 listop. o godz. 7-mej wi:czór 
po raz 15-ty „Sułkowski”, tragedya w 5 akt. Ste- 
fana Żeromskiego z p. R. Bóhlkem w roli tyituło- 
wej, z pp. Barwińską, Rydzewskim i Frączkow- 
skim w rolach głów. 

W poniedz atek, 10 I'stop. o godz. 7-mej wi*- 
czór po raz 3-ci „Polityka“, kom. w 3 akt. Wł. 
Perzyúskiego z pp. Hałacińską, Michnowską Ro- 
wińską, Bóhlkem, Frączkowskim,  Okornickim 
i Ratschką. 

Repertuar teatru łt.-art, „CZWÓRKA“ (ul. 
Sząszkiewicza l. 5, naprz. żandarmeryi): 230 

Dziś i codz. do 9 listopąda 3 program: „Falloh! 
halloh!*, duet A. Własta (J. Szymu!ska, M Halicz), 
„Świetny interes“, sketch J. Wima, gościnny Wy- 
sięp greckiej tancerki Ruun Safvetv, „Ja kocham 
tylko ciebie" M. Domosławskiego (Anda Kitsch- 
man, M. Windheim), „Noc poślubna* (S. Micha- 
lowski), „W łaźni”, farsa w 1 akcie Rujwida. Nad- 
to nowe numery solowe wykonają Anda Kitsch- 
man, S. Michałowski, M. Windhsim. — Początex 
v godz. 7.30 wiecz. 

Repertuar teatru wodewilowega (Gmach 
ul. Osszlińsi'ch |. 10). 2022 

Piątek 7 listopada o godz. 7.30 wieczór: ,„Pię- 
tna Lizetka*, wodewil; „Przeznaczenie“ Z. Mara- 
Majerskiego; część koncertowa; balet. 

Sobota 8 listopada 3 godz,.4 popołudniu: Wy- 
stęp członeów „Młodej sceny": „Bóg wolny* 
Shaw'a; „Śpiewak operowy“ Wedekinda. 

Sobota 8 listopada o godz. 7.30 wieczór: ..Prze- 
zwiaczenie' Z. Mara-Majerskizgo: balet;  haryton 
lacuszowski, Noskowska, Miland; „Piękna Lize- 
ika“, wedewil. 

„Czańty ko“ w sali „Casina de Paris“ we 
Lwowie, ui. Reitana, od 1 listopada do 8 listopada 
1919 — St. Ratołd, autor i majznakomitszy pie- 
śiiarz kabaretów warszawskich. Mira Falska, 
piewaczka. Henio Domański z nowym repertua- 
cm. Draga Nedorow, kroacka śpiewaczka. Piotr 
<itzman, mistrz w produkcyach tanecznych. Hele- 
a Schulz i Berta Kuźmińska w duecie tanecznym. 


dlnozy Dur 


EER E sk - PRZ: 


za szaleje 


wyśw eila tyko do niedzieli włącznie 
Gryginalny obraz w 6 częściach p. t.: 
"7 FI według !yrn:j powieści 18511 
G Stef na ŁEROMSKIE G9 


Nadto doborowe uzu-ełlniea e. 


Mela Dolińska, pieśniarka Lafayette Duo — duet! 


Śśpizwno-taneczny. — Bilety wcześniej do naby- 
sia w perfumeryi Fr. Stoińskiego, ul. Legionów |. 1. 

OBOK POGCTOWIA RATUNKOWEGO I 
STRAŻNICY POŻARNEJ NALEŻY STWORZYĆ 
WE LWOWIE RATUNKOWE TOW. PŁYWA- 
CKIE DLA OCALENIA TYCH, KTÓRZY WPA- 
DNA W ULICZNE ROZTOPY. 


Wiadomości teatralne.  Dyrekcya teatru po- 
daje do wiadomości, iż widziała się zniewoloną 


do odwołania — z prawdziwym żalem — honoro- 


wego przedstawienia ku uczczeniu Teofili Nowa- 
kowskiej. Stało się to z powodu małej liczby pu- 
bliczności i niebywałego wprost zapomnienia i o- 
boiętności ogółu dla złożenia hołdu i czci jednej 
z największych artystek polskich. Przedstawienie 
to miało być zarazem zasiłkiem materyalnyin dla 
wielkiej i z.służonej artystki. 

(Dyr. teatru powinna uderzyć się w piersi, 
gdyż nie cała wina leży po stronie publiczności. 
Czyż dla uczczenia znakomitej artystki nie można 
już było poświęcić wieczoru i wogóle inaczej 
zeczy zaaranżować?! — Przyp. Red.). 

Przyiazd p. Szopskieg?. Jak już domos'liśmy, 
% ram enia Ministerstwa Sztuki i Kultury wyiechał 
do Krakowa į Lwowa p. Felicyan Szopski, kiero- 
wnik wydziału muzyki. Przyjazd Szopskiego ma 
na celu dokonanie wizytacyi galicyjskich szkół 
muzvcznych. 

Ofenzywa ukraińska przeciw Polsce. (Telef.) 
(u). Z Berlina donoszą: Przebywejący tu przed- 
stawiciele republiki ukraińskiej zapewniają, że w 
niedługim czasie rozpocznie armia ukraińska ofen- 
zywę przeciw Polsce. Obecne zawieszenie broni 
i rokowania niają służyć tylko dla osiągnięcia po- 
trzebnego ozasu do przygotowania armii i należy- 
tego wyekwipowania. Ofenzywa ma Się rozpo- 
cząć nad granicą gr'cyjską. 

Grześ 7e ,SZzczutka”, ten tak popularny w ca- 
lej Polsce dowcipniś, zmienił mieszkanie! Dotąd 
opowiadał co tydzień swe przygody w  ,.Grze- 
siu*, obecnie czyni to w piśmie obrazkowem, któ- 
re także „Grześ“ się nazywa. Czytelnicy ,Szczu- 
tka“ przyjmą tę wiadomość niz bez żalu, tem wię- 
cei jednak cieszyć sę będą mali przyjaciele 
„Grzesia“, jako że druga cześć pnzygód Grzesia 
Szalonego, p. t. „Kubuś i Bubuś na wońrie* odzna- 
cza się wielkim humoren w obrazkach i wier- 
szach. 

(zet) Relutońskie piosenki obozowe zebrał i| 
okładkę rysewal Zygmunt Kurczyński, Lwów | 
1919 8-ka mała, str. 84. Dawno odczuwanej po- 
trzebie wydania śpiewnika dla naszych żołnierzy 
uczynił obeonie zdość znany rzeźbiarz i żołnierz 
legionowy p. Kurczyński. Zbiorek jeso, co praw- 
da daleki od wyczerpania przedmiotu mieści 68 
najbardziei popularnych w obozie piosenek, przy | 
których nie omieszkano podać także meloayi. 
Ks żeczkę opatrzył wydawca własny:n rysun- 
Kiem. i 

(zet.) Demobilizacyine obuwie i skóra dlą Ma. 
łopolski. Za zośrednictwcrn agencyi handlowych 
małopolskich państwowegc urzędu zakupu doko- 
nało ministęrstwo aprowizacyi zakupu we „Wied- 


2120 | ua podwórzu 


Nr. 4 20, 


niu 10 wazonów demob'lizacyjnego obuwia reapse 
rowanego. Między innymi wysłano z tego obuwia 
dwa wagony, mieszczące 11.400 par dla Lwowa. 
Obuwie to iesi przeznaczene da robotników, któ- 
rym jako bardzo mocne cdda znakomite usługi. — 
Sprzedawane ono będzie robotnikom po 60 kor. za 
parę — t. į. po cenis kupna. Niezależnie od tego z 
zapasów obirwią demobiizacyjnego przezsaczo- 
nych jest dalej 15.000 par dla robotników w Bory- 
słaawiu i 5.000 par dla r.boiników Salinarnych. — 
Skóry nadeszło 14.000 *g. do Związku ekonomi- 
cznego Kółek rolsiczych dla rozdziału na wsi w 
powiatach, 20.000 kg. dla ludności wogóle, 7.500 
kg. dla urzędników państwowych, kolejarzy i t9- 
botnilków, 5109 dla zak'adów przemysłowych, 
5.000 kg. dla zakładów dobroczynnych, 3.000 kg. 
dla Borysławia, 2.000 kg. dla robotników salinar= 
nych i t. d. Rozdziałera rzeczowych zapasów dy- 
sporuże wedle wskazówek min'sterstwa aprowi- 
zaącyi wydział tzgo min stersiwa dla Małopolski. 
Oprócz tego ma otrzymać Galicva 1709 par obu- 
wia g Czech rw drodze handlu zamiennego z Cze- 


«chami, 


Rozstrze'anie bandyty «a Montelupich. Z 
Krakowa donoszą. Ouegdaj dnia 5 b. m. o godz. 
6-tej rano w tutejszem więzienpu ua Montelupich, 
więziennen: dokcnano  egzekucyi 
przez rozstrze|janie na os”b'e Jana Kruka, lat 22, 
szeregowca batalionu saperów, z zawodu mura- 
rza ze Zwierzyńca. Kruk w towarzystw = Siracn= 
jnych już przed kilku dwami w sądzie krajowyn 
karnym, B'edy ; Panka. dokonał licznych gwal- 
tów napadów i raburków.  Egzekucya zostałą 
wykonaną przez pluton piechoty. wobec trybu- 
nału wojskowego. Zwłok skazańca odwiezion» 
do zakładu medycyny sądowej. 

(—) Śmiartelna jazda. Teodor Mazurkiewicz, 
liczący 62 lat, posłan'ec. wózł wczoraj około 1 
godziny w południe ul. Kopernika malemi sanecz- 
kami że'azny piecyk. Chcąc oszczędzić sobie tru- 
du przyczep ł saneczki do jadącego wozu węglo- 
wego i sam usiadł na piecyk. Jazda 'eduak nie 
trwała długo, gdyż koło reatności pod |. 28, wsku- 
tek nierównsj drog stracił równowagę i upadając 
uderzył skronią lewą o piecyk tak silnie, że w 
|pót godziny zakończył życie. Wezwany lekarz 
dzielnicowy dr. Kelarowski pn stwierdzeniu 
śmerci polec’? zwłoki odwieźć do Instytutu me- 
dycyny sadowei. 

(—) 7łamanie ręki na lwowskim bruku. Kon- 
stanty Żelechowski, kapitan weter., przedwczoraj 
wieczorem, ‘dac nieposypanyjn chodnikem ul. 
Kazmierzowskiej. keło realności 1. 35, poś!liznął 
sę na gołołedzi j upadł łamiac lewa rękę. Ofiarę 
medbałoścj lwowskiego stróża, sierżant Łukaszek 
odprowadził do lekarza. 

(—) O kocyk. Członek misyi angielskiej maĵor 
Hotme donósł wczoraj policyi, iż jadąc przed- 
wczoraj z hotelu Krakowskiego ma dworzec za- 
pomniał w dorożce nr. 331 kocyk. Jak stwierdzo- 
na. dorożkarz 'eszone przedwczoraj kocyk zde- 
rmnował ma no'icyi z donłesien'em, iż jakiś obcy 
ofcer zapomniał go w dorożce, 


.OMUNIKATY. 


Dyrekcya policyi we Lwowie ogłasza, że biu- 
ro przepustkowe i identyczności z dnizm dzisiej- 
szym przeniesona z gmachu Izby handlowej da 
gmachu przy ul. św. Anny l. 7. 

„Tam, gdzie słowik słodko Śpiewa”, uroczą 
cperetkę Lehara, wyświetla obecnie kino „Nata- 
morgana“. Efektowne obrazy, melody'na muzyka 
i znakomita gra artystów wprowadzają widza w 
bardzo miły nastrój. 

Z gal. Tow. muzycznego. Koncert I. odbędzie 
się we wtorek 1!. listopada o g. 8. wiscz. W progra nis 
Beethovena IV. Sy fonia i Monuszki II. Litania. Próba 


oddz'ełi ins rum. w piątek o godz. 7., chóru w niedzislę 
o godz. 12. 29360 


Zabawę tcwərzyską z tańcami i 'otylio- 
nem urządza Po skie Tow. dram. im. E. Rydla 
w sobotę dnia 8-go listopada b. r. w sali Polsk. 
Tow. Pedagog cznego, ul. Zimorowicza l. 17. 
P: czątek o godz. 8. wieczór. Wstęp ty ko za za- 


roszeniami, które wvdaje Komi'et od godz ny 
3—5 no p łudni* w drukarni „Pospiesznej*, ul. 
Chorążczyzny |. 23. 2037 


Dentysta Władysław Goldrerzer przyj- 
muje, Lwów, Sykstuska 15, róg Szajnochy. 1717 


N-. 4920. 


„GAZETA WIECZORNA" 


Wiadomości giełdowe. 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


Warszawa, 6 listopada, 


Ruble carskie 120 — 119:50 119— 
Ru le dumskie 53 50 52 50 

Rub'e drobne 49:50 

K rony 5350 54:90 


KURSA KRAKOWSKIE. 
Kraków, 6 listopada. 


Marki polskia / 190— 

Ruble carskie pó 500 ' 224— 22350 
Listy zast. Banku hip. 4!/4'/, 106'— 
P „ Apr. 10350 
Akcye: "Górka" 950: — 
Siersza 1010:— 


Ruch ożvwieny. 


Za wiersz nonpareiil. i K (1 Ma). Dro- 

tre ogłosz. od wyrazu 30h. (30F. ) tłust. 

cruk. 60h. (60f.) „Nadesłane” lub „Ne- 
| krologia” za wiersz nonp. 3 K (3 Mk) i 


Fy EWIE PSC PAK Ja 


DOM HANDLOWY 


RED 


KAWĘ: 


ŚLEDZIE: szkockie, holende-skie, norweskie, szwedzkie ; 
SAR YNKI: poriugai., francuskie, norweskie, szwedzkie; 
pe Jawa, Santos, Guatemala, Robusta etc.; 

gł GIJXIE 2: holenderski, jawski, amerykański; 

R, oraz: ryż, makaron, rodzynki, Korserwy rybne, mięsne, z jarzyn i owoców, oliwy, 
JSdKRii wszelkie towary Kolonialne. 


Sprzedaż wyłącznie ładunkami wagonowymi. — Ceny ściśle rynkowe. 
Na tel parama I = sl adi da: emy niezwłocznie DERTPNAĄ odpowiedzi. 


szcze, wina, likiery, 


GDANŃSE. 
Rohienmżrxt 7. Telefon 22-95. Adres telegr.: 


Składy w Nowym Porcie. 
Oddział w Warszawie, Marszałkowska 146. 


Adres telegr.: „SWIECADO*. 
Telefony. 29—73, 26—36, 221—11, 221—12 1 82—11. 


RYBY: 


© G EG O S AE RN IIA 


suszone, solone, w różnych gatunkach ; 
MERREATĘ: jawską, cejlońską, chińską; 
PIEPRZ: Lampong, Sinzapore, Telihery; 
CZEKOLADĘ. kakao, cukierki, miód, 


Komuni<atyi 55 kronice za wiersz nonn 
5 K (5 Mk). — Do ogłoszeń umie -z- 
czać sią mających w numerach świątscz, 
sobotnichi niadzialn. d>płaca się 50 pre. 


mmm 


„SWIECADO". 


Wyzsześo wyksz:ałcenia. 


ryż języka adm e 
nau zycielka, 


leparowska 4, 


a POSADY I PRAC Ej 


koo: te do mycia flaszek 
przyjmie firma EDMU:D RIEDL WE LWOWIE: 
ulica Eutowskiego I. 3. 18536 


FABRYKA MYDEŁ TOALETOW. w ŚOW 


poszu uje rutynowanego 


Myd 


spocya:istę do wyrobu my de? toaletow. 
Zoł szać się można w Hotelu George'a po<ój Nr. 74, 
w dn. 7, 8, 9 i 10 o g. 8—10 przedpoł. i !/43-—4 popoł. 


Bucha ter. a-bilansist<a samodzielna, rutynowana siła 
burowa, posz. kuje posady. Łask. zgłosz. pod B. C 
do Admin. 2057 


Porty:ra przyjm e zaraz fa.ryka konserw R ckera, Żoł- 
kiews a 173 


MIESZKANIA, bo KALZ, SKLEPY 8 


Poszukuj' SĘ w Śródimieściu loxalu na sklep z przyle- 
głemi ubikecyumi na Liura. — Piscmne zgłoszenia pòd 
„Ruch*%, Zielona v. 1952 


3003 koron wynagre zenia, wz lędtie ods gpnego, za 
4—5 pokoi z k mfortem zaraz Zgłusz. Biuro dziemni . 
Briicka, Kośc uszki 2. 2062 


Mieszkanie lu: kilka pokoi, w willi, umeblowenych, po- 
szukuję. Znalezienie wynagrodzę. J- Giębocki, Hote 
Krakowski. pokój nr. 217. 2058 


KUENC, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


Kupuje powieści polskie, francuskie, niemieckie oraz 
_ księgozbióry „Lektor“ Mikołaja 23. 17. 


Piucyk miedziany łazienkowy, t: nio sprzedam, oraz przyi- 
inuję wsze! ie re, e acye wodociągów, gazu i ogrzewań 
centr. Iwanick , Moe nacliegó 6 20i7 


Utraria móskie, fu ró, pł szoze. sarzutsi, wszystko 
prawie nowa =» do sprzedania. Syketuska |. 64 a, wę 
2 


i NAUKA I WYCHOWANIE H 


2334, 


I Sypia nie, jadalsie, salon zo otomany, stoy, 
krzesła i różne inne meble okazyjnie, „Doroteum*, u. 
Sapiehy 34. 


Próżne flaszki z wody mineralnej kupuje fabryka 
„Zdrowie* we Lwowi-, ul. Zdrowie 9. 19 


w! REP gospoda czy mały do dzierżawy lub ku- 


Listy . 


(hs Mlyn", Biuro ogłoszeń Buchstaba. Lwów, 
egionów gir 


1836 
mz a ED aoina 
Kilka par koni zaprzęgowych będzie w niedzielę i po 

niedziałek 9. i 10 vw. m. do sprzedania we Lwowie 
Jerzy Janowski, Hotel Zorża. 2054 


Odstąpię 2 lub 3 pokoje z komfortem za ułatwienie ku- 
pna wią.szej ilości ziamniaków i pszenicy. — 
mość w skepie WP. Litwin>wicza, ul Halicka. 


Wiado- 
2050 


EL r w a Korzystna lokata Kapitału. Percee budowlane za re- 


pa w pqknem p. łożeniu, ' orzystnis uo nabycia. — 
m Ajencyjno Handlowy l. Brożek, ul. Batorego |. 4. 
2041 


W. L Administracya „Gazety Wie- 
2061 


Do sprzedania kilka realności przy ul. Gródecki j, Sze 
tvckich i Leona Sapi hy. Wiad .mość w kancel. adwo 
©. streicha, Akademic<a 3 


Mando i ię kupię. 
czo: nej“. 


k 


2047 


Fortepian czarny Bósendorfera okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość: Smutny, Senatorska 4. 2055 


Sprz” gan iig męskie kangur-w:, wierzch nawy, Ry- 
nek 3, 2015 


Brauning Ri, oryginainv. kupię. Zgłoszenia w Admin. 
pod: zetes, 203 


S ebr.n, ladna pa crośnica damska do sprzedania, — 
Adres: Biur Briic a, Kościuszki 2, 2031 


P. szcz oficerski, mało używany, podszyty kołnierz fu- 
trzany, płasze damski brązowy su<ienny kołnierz fu- 
trz ny i kapelusz bazowy welurowy — meza — 
Piekarska 16, w oficynzch, drzwi nr. 12. 53 


KAMIENIE ŻÓŁCIOW 


ATAKI W ZUPEŁNOŚĆ! USTAJĄ, -- Objawy Początkowe: Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie ARAA 
sią że 'ra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstruk 


> 


Owy płsszcz zimow ciemno*granatowy, bardzo ale 
gancni, do kpreni (około 2.090 koron. — Wia“ 
domość w Biurze firmy: 


„OIKOS*, ul. Kopernika 19, 
1. p:ętro. 1995 


Dwi: kadz e, każda po 5.000 klg. pojemności, do sprze- 
dania we fabryce konserw Ruckera, Żółkiewska l. 3 


Fi ROZMAITE p 


Artur Smutny, stroic el fortepianów, Senatorska 4, przyi- 
muje s'rejena i re' aracye 1940 


ZAKŁA D NTYSTYC-NY Dra PIŁECKIEGO przy 
placu Dąbrowskiego | (róg ul. Sienkiewicza), wykonuje 
mostki, koronki, zęby w kauczuku, plomby, wyjmowanie 
zębów bez bólu, uskutecznia naprawki w jednym dniu. —- 
Pacyentów przyjezdnych załatwia się b. szybko. 2015 


Ins ytut lenarsko-kosmetyczny, leczy wszelkie choroby 
skórne twarzy, usuwa elektrycznością brodawki, włosy, 
plamy, piegi, blizny, zmarszczki twarzy. asaż ręczny 
i elektryczny odmładzaj cy cerę, leczenie chorób wło- 
sów i farbowanie. Dr. Pileoki, plac Dąbrowskiego 1, 
róg Sienkiewicza. 2014 


vrie 


(en zešc'ianina) 
z kapiialem pół mij. 


pos ukuje dobrze pros erujące 
przedsięb. techniczno-handlowe we Lwowie, 


Poważne zgłoszenia w Administracyi pod „Auto“, 
3 |okazieielowi kwitu inser. 2012 


zmiękcza i usawz BEZ BÓLU 
CHOLEKINAZA 


H. Niemejewskiego. ; 


tr 


cyi. Uryna ciemna i mętna lub też b.zbzrwna jak woda. 


Język obiożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gszami. Wzdęcia i burczenia w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 
Sune zdenerwowania. «> Objawy (podczas ataków) W dołku i wątrobie silnv ból, który się rozchodzi ku stronie 
tylnej, w pasie, krzyżu i sięga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak 


tchu, oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na WI N ekiedy w 


NIEMOJEW 


 Bliże ych intormacyi udziela: Aptekarz-fizyclog H» 


mioty żółcią, tireSzez¢, zimne poty, żółtaczka. 
Kł, Warszawa, Nowy-Świat 18, m. 27. 


goo"vgz «www wawie vj iwo WWE 


ZE ACZ ul. Słowackiego 2. 19% 

Ẹ AU AUTOMOBILE zooma | d 
i "Cio £iĘ zeniowe, > 

; H 2 AUTOMOBILE raae r 
4-ro cylindrowe, . 


[1 AUTOMOBIL Sofar A TAN 


j 8 SIKAWEK mo zoo dosutyczni: 
s 17146 stowej dostawy poleca: 


354 | rator ! ALACZ MUSI PRZYZNEĆ, 
J ŻE TUTAI i BIBUŁKI CYGARETOWE $ 


LOŃNNCTYGKI BENIGNE 
POLNE KOLEJKI 


| SĄ KAESZE, 18422 BA 
|BIURO TECHNICZNE HŃ - S 
i BOLESŁAWA dé DAHLRE | 

| | w Kraxowie, ulica Siemiradzkiego l. 33. |) MZEZEEEJ D rą 8 |] EMME 

zawrze o c do rąbania lodu z chodników i łopaty do zgarniania 

śniegu poleca 2019 

M. KIERSKI, Po, Z pat MikKolascha. 


l SOLALI | 


MA NA SKŁADZIE 


nii MONA 


Główne Biuro Sprzedaży: 
KRAKÓW, ze aj 


| = NODT ROWE | 


|I CIĘŻAROWE 
{| do rychłej dostawy 


OD ROKU 1880 ISTN EJĄCY 
HANDEL HGLBATY I KAWY 


ŚDMUNJA RIEDLA | 


WE LWOWIE, UL. RUTOWSKIECO 3. 
POLECI 18143 


JERDUTF ANCIELSHI 


W WAJPRZEDNIEJSZYSH GATUNKACH. 


wszelk'ego gatunku do tar.ia kupuje 
fraaco wagon stacyi załadowczej. Szcze. | 
gótowe oferty należy nadsyłać do firmy, | 
PRZEDS. TECHN.-HANDL. 
P ION u LWÓW, LWOWSKA L. 43. 


A n36 


` TEONE 22 17. 


Nakladem „Spólk; Skcyjnej wydawniczej”, cii siczelny Dr, ROGER BATTAGJA. 
Druloem Spółki drukarskiej „Prasa* ul, Sokola 6 sĄ redaktora N2CZEŁDOKO 1 redaktor Oduowiedzialny JERZY KONARSKI 


Str. 8 3 „GAZETA WIECZORNA”. Nr. 4920 
Niniejszem zawiadamiam, iż został otwarty zakład da ZAKŁĄD PORTRETOWY 


powię«szcń fotograficznych, który wyko uje portrety 

wszelkiego rodzaju aż do natur lnej wielkości. — Na Be: 56 
żądanie wysyła się cenniki. 4: 

SPECYALNOŚĆ: Szkice, grarlatury i akwarcie. 39 ią cej 


Licząc, że P. T. Koledzy raczą korzystać z uslu 
zakładu dci się 18195 KRAKÓW — ul. Gredzxa l. 49. 


j ka 9). GEJ PTE E ÓW 4 WOŁÓW TA W 0 POPRZ ATE, BRET A = YE: WYDAWNICTWO MIN ST. SPRAW WOJS OWYCH: 
3 EMR o2 : > 
JES.F3 | KALENDARZ ŻŁAIERSKI 
ż Ihota 
2: LETIM Na rok Wojskowy 1919/20. 
© |PLZEFE EXE redskcyą POF, Porwita i kiero nictwem 
200 GS5Ó3 || artys ycznm M. W s- niesieg æ 
(8 5.2552 >|BM| W opracowaniu: Ppłk. 65, Kuk eta, Pilk. W, Wyro* 
EŁż RUE SEE: gee Maj. J. - abı owskieg >, pa W. Tokarza, 
a SE = |E | Rim. I Rosiworsws. igo, asp Ćwier niska, Kap. 
A U MM cu: [EJ G Przychockie ©, Por. $. + m mås iega, Por. 
R be Q Zy ha-Fł d .uskieg , Por. Szżtow.ki go. Por 
Te © SO i T Fods t izai Pp. w. Drojowz skie 50. 
R i A ZZO |] Wyjdzie przed Nowym Rokiem w nakładzie 
ZS ĘJLOO.C©O> egszZzempl. 
i |? ZĘ 8 -| Na treść bogatą złożą się 
SS gE EJ DZIAŁY: HISTOR /CZED-WCITKOWY, SPORE: 
kw FE € NY, LITER EK 2-WOJSKOWY, ZAW TÓW 2 
SO E JĄ Pro Maca O COLEAY | KALENDARZE NY. 
|MIRIEL w kosttach, lub kolkach EA 
RS LB w KOS xach, li kulkag Ea Kalsndarz dojdzie d> rąk: 18153 
TE Każ sago zoni rzs, 
) SILI a) M RA K ziejr dziny, mającej kogoś w wojsku, 
r. u = z == Każdego mająceg” int res w śnstyt. wojskowych 


Każcdeg > interesującego się spruwami wojskowi, 
K żd<go sxauta. 
A 2, Jako taki przeds awia doskonały środek reklamowy 


dla (i m handlowych I crzemysł wy h. 

a > R-dak:y Zamek, „Red kcya Ka!endarza Żołniersk:* 
„ Adm nis racyi „Księr zarnia Wojsko va Ministerstwa 

Spraw Wojskowych*, Nowy Św. at 69. 
- pk się «wagę, żz kalendarz nin'e szy nie ma nit 
gl daje pieni dz | wspólnego z„Ka endarzem Woisk= Polskiego" wydaw. 
aa p. i. Karśnickiegoĵakoprzedsięwzięcie prywatne. 
alei prawo przyjmowania ogłoszeń do „Ka'end rza 
W Aly DA rek amg? jnerskiep o“ otrzymali P, P. Inż. Leon Sze al; St. Kott 


h i Edmund K rüger w Warszawie, ul. Konernika 23 m. 7. 


W Gede „WIECZONEJ opo ca u aa Gi 


ama STELIZNA 


DLA PAŃ I PANÓW, GRAZ KOMPLETNE 


DOSTARCZA: 


m im 


Oferty na żądanie wysyła Biuro Centralne, Lwów, 
ul. Akademicka 23. 18452 


ČIAS — = 


WYPRAWY ŚLUBNE, 
ODNOWIĆ — | xżE 2 DOSTARCZONEGO MATERTALD 


PRZEDPŁATĘ ! w riawoi Fabr biolin Cumana Rad 


